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Czego nam potrzeba?
V\ daw n ie jszych  czasach 

mówiono że: „cz łowiek s to ­
jący  w miejscu opóźnia  s ię” 
dzis iaj  udow odniono  że: 
„Człowiek  s to jący  w m ie j ­
scu cofa się w s tecz”. L u d z ­
kość dzisiejszycli  czasów 
tak  potra f i  ko rzys tać  z c za ­
su, że co daw nie j  uznawTano 
za opóźnienie,  dz is ia j  zowie 
się „ s t r aco n em ”. Dawniej  
naw et  d la  tych k tórzy  postę 
powali  za p ie rwszemi szere­
gami,  d la  tycli k tó rzy  sie 
„opóźnial i  było dosyć cliłe- 
ba i miejsca,  dzisiaj  kto nie 
s ta je  w p ie rwszych sze re ­
gach, g in ie  marnie ,  dla  tego 
m c  nie zostaje.

Dzis ia j  te narody  zwycię­
ża ją  u k tórych  postęp k w i ­
tn ie ,k tóre  zą pomocą ro z u m ­
nego handlu ,  p rzemysłu ,  wy 
na lazków,  i roz tropnej admi 
n is t raey i  p o t r a f i ą  w y p rz e ­
dzić sw oich  w s p ó ł z a w o d n i -
M wr ;

J a k  z na rodam i  tak  d z ie ­
je się z o rgan izacyam i ,  a 
szczególnie j  w Ameryce.  W  
żad n y m  innym k ra ju  nie 
istnie je  ty le  przeróżnych sto 
warzyszei.  i organizaeyi  ile 
w Ameryce.  Pod  względem 
organ izaey jnem  em ig racya  
p o lsk o -A m ery k an sk a  spew- 
nośc ią  w yprzedz i ła  p o la ­
ków pozosta łych  w Polsce,  
bowiem gd y  t a m  ty lko  w 
większych mias tach  p o tw o ­
rzono różne stowarzyszenia ,  
w Ameryce  w na jmnie jsze j  
osadzie  znajdziemy ich k i l ­
ka  1 ii 1) k i lkanaśc ie .  A pomi 
nio rej ilości s tow arzyszeń  
polsk ich ,  jak  my s toimy w 
s to sunku  do inno p lem ien ­
nej im igracyi?  stoimy d a le ­
ko, da leko  wtyle.  W  czasie  
gdy  inne na rody  b iegną  hy- 
żym krokiem my zaledwie  
wleczemy się za n iemi;  gdy  
inni in te resy swoich organi 
zacyj wiozą błyskawicznemi 
poc iągam i,m y p cham y  jo na 
nędznym,  o d rz e w ian y c h  o- 
siach wózku, c iągn ionym  
przez l ichą  ż ydow ską  szka 
pinę.  N asze  polskie  o rg a n i -  
zacye  k u le ją  na każdym  kro 
ku, my to w idz im y  a pom ­
iną iogp nip po t ra f im y  poeta

wić ieli na  równi z innemi'. 
P a t rz y m y  na  inno na ro d o w ­
ców, w idz im y  ichsposob  pro 
wadzenia ,  ale -  t r zy m a jąc  
się „ za sad  ojców n aszy ch ” 
nie czyn im y  tego co oni. 
Zna jdz ie  się pomiędzy  n a ­
mi jak i  dz ia łacz  idący  z 
duchem czasu i tu te jszych  
inno p lemiennych żywiołów, 
p izeds taw i  nam myśl  dobrą ,  
w y p ró b o w a n ą  my z am ias t  
p rzy jąć  — włeb go; ha! no ­
wo* ci mu się zachciewa, z 
n iemcann  się łączy, o jczy­
znę zdradza ,  zap rzeda je  
swoich braci ,  na  pal  z nim!

— Bracia !  — woła ów rze 
komy zdra jca :  ameryKanie,  
niemcy, i r landczycy  i td.  m a  
j ą  w swoich o rg an izacyach  
to, m a ją  to, m a ją  t a k ą  g o ­
s p o d a r k ę  t a k ą  a t a k ą  k o n ­
trolę,  z róbmy i my to samo.

— Głupi!  zdrajca! od 
niemców nam uczyć  się k a ­
że,/. śmie r te lnych  w’ rogów na  
szych p rzy k ład  bierze, skrę­
cić mu kark .  My damy sobie 
rami radę ;  ojcowie nasi  cho 
dzili  boso i żyli,  więc i my 
chodząc  boso żyć będz iem y 
— .1 p raw da ,  żyjemy, toć ty ­
le innych dzik ich narodów  
t a k ż e  ży je.
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— .V więc nam polakom 
— pow iad am y  — nie godzi 
się uczyć da jm y  nato  od 
Niemców7, bo to nasi  w r o g o ­
wie?  ha! inaczej m aw ia ł  sła 
wr.y grecki uczony Owidy-  
usz, k tó ry  powiedzia ł .  „F as  
est et a b h o s t e d o c e r i ” co zna 
czy: godzi s ię  uczyć i od 
nieprzyjac ie la ,  „ i s a ż d y  n a ­
r ó d - m ó w i  filozof Trentow- 
ski — ma w sobie coś wlaśei 
wego, czem ijad wszys tk ie  
inne narody celuje. Szkara  
d ą  jest  zaiste,  skoro  li rze ­
czy obce kocham y  i c h w a l i ­
my się; ale więcej ni Z szka-  
radą ,  ch ińszczyzną  jest , sko 
ro wszys tko o d pycham y  i 
złem zna jdu jem y,  d la  tego 
jedynie ,  że cudzoz iem sk ie”. 
V teraz  p rze jdźm y do eia 

śn iejszych ram
W  naszej śpiewaczej o r ­

ganizac jo ,  na sejmie w B u ­
ffalo,  rzucono pro jek t  u two­
rzeń .a  okręgów7 Myśl  ta, 
jakkolwuek dla nas jest no ­
wą, daw no  już jest  p rak ty  
kow aną ,  i okręgi w n ie je ­
dnych organ izacyach  do 
wzrostu  się pi zy czyniły.  
K to  pie rwszy w prow adz i ł  o 
k ręg i  nie wiemy, w iemy je 
dnak  to, że dz is ie jszy nie- 
m iecko -am erykańsk i  Baen- 
g er bund, l iczący k . lka  tysię 
cy śp iewaków, zawdzięcza 
swój o lbrzymi wzrosr,  po ­
działowi „ B u n d u  na  okrę  
gi.  [n ieya torem utworzenia  
okręgów w Z w ią z k u  Bpiewa 
k.,w P o l sk ic h ,b y ł  dzisiejszy 
re d a k to r  „ H a r m o n i i ' ’, k tó ry  
znając  po lską  na turę ,  że od 
niemeów7 np. niczego nie 
p rzy jmiemy,  p rzeds taw i ł  że 
podobne  okręg i  us tanowil i  
polscy  śpiewacy w \T . K s  
Poznańskie.)] ,  I rzeczywi­

ście;  K sięs two Poznańskie ,  
któ rego  obszar  wynosi  20 
tysięcy  mil  kw adra tow ych ,  
-  a wdęc o ii mnie jsze  od 

S tanu  Kew7 York ze w7zglę 
du na koszta  zjazdów7, śp ie ­
wacy podzieli l i  na cztery o 
kręgi,  ażeby ła tw ie j  i częś ­
ciej mogli się zjeżdzaĆ.

Jeże l i  w innych organiza- 
eyach np. a sekuracy jnych ,  
okręgi i pod/dały  na pro- 
wm eye  (w  o rgan izacyach  
inno narodow7ych)  okazały  
się prak tycznemi,  to dla or- 
gan izacy i  śpiewaczych są  
wprost  konieczne.  Związek  
Śp iewaków Dolskich d a jm j  
nato, pos iada jący  30 chórów . 
zmuszony jest  koniecznie  u- 
rządzać  zjazdy, i to o ile się 
da jaknajezęśe ie j  / j a z d y  te 
u rząc 1 za7c win ien  la i e tyle dla  
se jm ikowania  i sp rawozdań  
adm in is t racy jnych ,  ile dla 
koncer tów i k on testów7. W ie  
my z doświadczenia ,  że naj 
lepiej z organizowany i naj 
dok ładn ie j  pod względem 
ad rn i n ls tracyjn v ni pro wad zo 
ny chór,  w braku  dobrego 
c h ry g e n ta  rozpaść  się musi, 
a chociażby wreszcie istniał  
tc» iy 1 ko jako towarzyst  wo, 
ale n igdy  jako cliór ś p ie ­
wacki .  Zw iązek  Śp iewaków 
może mieć jal> na j lepszą  kon 
sty tucyę ,  może pos iadać  bo­
ga te  tow arzys tw a ,  ale jeżeli 
te tow arzys tw a  nie hęcb) się 
zjeżdżały,  nie będą, się  p r o ­
d ukow a ły  sw7oją  pracą ,  cho­
rami śp iew ack iem i  n igdy  
nie będą ,  bo mimo w sz y ­
stkiego zabrakn ie  im bodźca 
.10 pracy,  chęci du śp iewu;  
bo nie będą  miały wspó łza ­
wodników, nie będą  miały  
tych przeciwników z k tó re-  
pii 1>V ś ięo  lepsze lim nios ły

I ak jak  dzisiaj  jest , tego  
bodźca stworzyć nie można. 
Is tnieje da jm y na to c bor w 
Bal timore .  Chór  ten należy 
do Związku.  Chór t-en posia 
da  odpowiednich  śpiewni­
ków i zdolnego d j r j g e n t a .  
F ia c o w a ł  rok cały rzeteln ie  
i — m a się z czem pokazać,  
a kto wie czy nie ząbra ł  by 
pierwszej nag ro d y ,  u Tc mc 
s te ty  zjazd odbywa się w 
Chicago,  lub Bay ( .ty, a 
może w St. Bouis. Ha! ra 
da  by dusza  do raju,  radzi-
by  i o n ’. p o j e c h a ć .  a 1 o czy ste ć 
oh  n a  t )  l c  w y d a t k ó w  i ty 1 e 

z m a n i o "  a m g o  czr .au i c .. b i t -  
d u j  cli r o b o t n i k ó w ,  ż y j ą c y c h  z 
c i ę ż k i e j  ( r acy  'i a  .w ięc cno p « s  
j a d ą .  W i e s z c z e  d o w i a d u j ę  s i ę ,  
że c f ló r  o p o ł o w ę  u d  li cli s ł a b  
t zy,  o g ł u s z o n y  z o s t a ł  z a  n a j l e p  
s/.y c b ó i  z w i ą z k o w y ,  b o  z . u  -  
b y ł  — n a g r o d ę .  Z  ii i h y c i i i  
,s'ę ( Jo t . u u  . ę d z t e m y  n a l e ż e l i  
d o  j a k i e g o ś  z w i ą z k u ,  ; o co  n a  
eo  o p ł a c a ć ,  i — c l i ó r  — m o ż e  
n a j l e i  s z y  s t r a c o n o .  I i e x j  
z u p e ł n i e  d z i a ć  s ;ę  b ę d z i e  g d y  
Z w . a z e k  p o t w o i z y '  o k r ę g i .  
W t e n c z a s  n i e  t y l k o  r a z ,  a l t  

d w a  r a z y  d o  r o k u  g b ż d ż i ć  s :ę 
m o g ą ,  w t e n c z a s  w \ x  b j  s : ę mcz 
e i w e  wfij ó ł z a w  o d i r e t w  o ,  v. t '  n 
c z a s  o no w  ) e h  c h ó r a f  li w i'  ści 
d y s z t ć  s i ę  d a d z ą  i Z w i ą z e k ,  
&eu j e d y n y  Z w i ą z e k  S -p b jw a  
k ó w  B o J s c i c l i  w A n u i y c e  s t u  
n ie  w f e l k i  i ) o t ę ż n y  . A l e  , o 
cóż  o k r ę g i ,  p o w  i t d z ą  ci k t ó  
r i  / n i e  n a w i d / ą  w s / c l k  t h  no-  
vv OŚć i  —  b ę d z i e m y  u r z ą d z a l i  
z ł a z d  w k o l e n i a c h  p o ł o ż n i  
n y c b  w e e i i t i n m  n a s z y c i  > b ó -  
r ó w .  D o i  l a  n d i  ; a l e  (fi/y i l ió-  
r y  w Cent  i i l n  \ < b k o l o n i , " ( h  i- 
s t u i e j ą c e ,  z e c h c ę  co  1'oł u  l u b  
co  d w a  ( . r z y j m o w i  ć n a  s ę t a ­
k i  c i ę ż a r , ł u b  c/,\  ł t ó r z . y  /. k f f f i  
c u w y  i b k o l o i . i i  yt c h c ą  r o k  r o ­

c z n i e  n a  z j a z d y  j< ż d ż a ć .  to  j<-f t 

w i e l k i e  py t a n i e .
C z e g o  w i ę c  n a r n  p o t r z e b a  ? 

p o t r z e b a  n a m  1- o n i e c .  i d e  o k i ę  

g ó w ,  a  wtmpiejłt O v% ZF‘ ‘5c' t niy 
ćjeć możemy,



I I a R M ó KTA.

Z życia sp,c waekiego.
■LilTalo ,  X \

* Kon ce r t  Tow.  ś p i e w u  „Cho-  
p i n a “ 'o d b y t y  18-go JM aj u, uda ł  się 
pod v. zg lę d e m  w y k o n a n i a  n a d z w y ­
czaj  dob rzo ,  , K io  ty lko  by ł  — 
szkoda* że by ło  bardzo  ma ło  — 
tw ie rdz i ł ,  że śp ie w n iy ,  t a k  „Cl io 
p i n ' 1 j ak  „K oł o" ,  , , l \ a l m a “ i „ C h ó r  
p a r a f i a ln y  z P r z e m i e n i e n i a "  pos tę  
p u ją  n apr zó d  i że n a u k a  w las  nie 
idzie.  Zę ws zys tk i ch  nu m e ró w  
p r o g r a m u  „ C h op i i i i s tó w "  naj ' e -  
p ie j  p rzy ję tą  zos ta ł a  „N i e spodzian  
k a . “ N ie s p o d z i a n k a  zaś  po lega ła  
na  tem,  że „CJliouiiiiści" w l iczbie 
88, u b r a n i  w k r ak ow sk ie  k o s t y u m y 
odśp ie wa l i  s z a r e j  p i e śn i  ludowych  
i na rodowych ,  a k tó r e  to p ie śni  
tak p r z e m ó w d y  do d u sz y  z g r o m a ­
dz onych ,  że b r aw om  i o z n a k o m  za 
dow alen ia  n ie  było końca .

Konecr t ł - żChop inn“ składa ł  się 
z n as tę p u  iącycli u tw or ów :  „ K a l i ­
n a "  odśpiew ała „ P i e ś ń  Moje j  M a ­
tk i " ;  ,, ,Pol sk ie  Kolo Śpiewackie ,  
M u o n h o i m e r a  „ F l i s a k ” 1 z o r k ie ­
s t r ą :  ,y©tłd"pm" S tu d z iń s k ie g o  ,,rl a  
nieć S zk ie le t ó w "  i „ P i e ś ń  C y g a n ­
ki",  sclo s op r an  ( p a n n a  -T. Now ak)  
z c l A r e m  i tow ar z ys ze n ie m f o r t e ­
p i a n u ;  ch ó r  .. P r z e m i e n ie n ia "  
K o n s t k ic g o  ' „M azura" .  N a d t o  „ K o ­
lo ‘ i „ C h o p i n "  S / u b e r t o w s s i e  
, Bóg Sl A-or/ycicl Ś w ia ta . "  W zy 
siki i  o twory  \v_\ kon an o  b y ły  p o ­
p rawni ,  . O p ró c z  śp iewów chora ł  
nyeh  w y k o n a n o  „ D u e t o  p r zy  K ro -  
s i j aeh" z op e ry  „ S t r a s z n y  dw ór"  
M o n iu s z k i ,  a 111. p a n n a  J a d w i g a  
N o w ak  sop. ,  p .K wiec ikowska  al- 
to, i p. Sch.nl tz con t ra l to .

* D r u g i m  z r zę du  k on ce r t em  
by 1 ko ncer t  na  B lack Kock .  u n o ­
wo za łożonego  chó ru  „ B a r d  Pol  - 
sk i " .  M ło d y  B la c k ra ck i  , B a r d “ 
zap ro s iw szy  j ,Ko lo“ i „ C h o p i n a "  
n i z ąd z i ł  koncore ik  co s ię  zowie,  a 
B lac kro ez an ie  do dz i ś  dn ia ,  mi le 
w spo mi na ją .  „ K o l a r z o m "  i „C-lio-
p i m s t o m " ,  no  i t e g o   slo-
wiczkowi  z „p i e śn i  C y g a n k i "  k o n ­
ce r t  ten d łu g o  w pamięc i  zos tan ie ,  
a  mianowic ie  8 mi lowy ma rs z  j aki  
sobu  z B l a c k  Kock  na  F a s t  Bi  , ■ 
falo przez  Deleware  p a r k  u rz ą d z o ­

no.

* Kolo Ś p ie w ac k ie  z koncern 
mies ią ca  l ipca u rządza  „e- .kur syę"  
ko le ją  N.  Y. Ce n t r a l ,  do p ię k n eg o  
p a r k u  odda lo neg o  o 80 mil  ou Buf 
falo. Bi l et  k o sz tu je  ty lko 85 c e n ­
tów.

i
* „(  n o p in "  pos t an ow i ł  udać  się 

n a  z j azd ze sz t a n d a r e m .  W  tern 
celu w yb ran o  k om i t e t  k tó ry  za jmu  
j e s ię  z b i e r a n ie m  o d p o w ie dn i eg o  
fund usz u .

* K ole ża nka  J a d w i g a  Nowak ,  
wico-prezesowa Z w iąz ku  Ś p ie w a ­
ków Pol sk ich z a m ia n o w a n ą  zos ta ­
ła ho no ro wy m cz ło n k i e m Tow.  
Sp .  „ C h o p i n a  '. A k t u  wręcz en ia  
o d / n a k i  i d i  pic m u  dokona!  w tycli  
d n i a c h  za rząd  „Choj i ina" .

* J a k  W K a n i e  (i a l i le jskie j  p o ­
d a n o  na jp ie rw  poś le dn ie  a późn iej  
d op i e ro  lepsż.e wino,  t ak  i KTO.tii 

karz  Bu f f a lo sk i  zano tował  n a j ­
p ie rw wiadomośc i  mni e j sz e j  wagi ,  
waż n ie i sz t  kn  końcowi  zos tawia  
ją*: i tak.  W  n i edz ie lę  d n i a  7-go 
JCwicttń’a odby ły  s ię  za ręc z y ny  p o ­
m ię d zy  cz łonk iem „ C h o p i n a " ,  kol. 
P aw łe m  Ao wi ck i m,  g e n e r a ln y m  se ­
k re ta rz em  Z w ią z k u  Śp ie w ak ów  
P o l sk ich  w Am ery ce ,  a cz łonk in ią  
„ k a l i n y , "  ko l eżanką  J a d w i g ą  N o ­
wak,  wice -prezesową  Zw iązku .  Za 
ręezyny  od by to  w śc i s l em kó łku 
fami l i jm-m,  a j e d y n y m  ś w ia d k i em  
l ) \ ł — jak b y  cx o ff i c io —  ( i tme-  
r a ln y  D y ry g e n t .  co wreszc ie  w y p a ­
dało ,  aby w tnk  waż ne j  oko l i c zno ­
ści dwóch  u rzędników Związku,  
b y ł  i k toś  t r zec i  obecny .

* „B o c i ek , "  - o k tó r y m  to kol. 
( iwizda ln ,  w swojej  mowie na  ban  
kiecie Z ja zd u  A  II t ak  szeroko  się 
rozwodzi ł ,  — zawadz i ł  o d om  Ce n .  
D y ry ge n t a ,  p rzyn iós ł szy  t ęgiego 
śp iewaka .

* Z chórów Buf fa losk ic l i  za w ią ­
zał s ię  k o m u c t .  k t ó r eg o  zadnuhmi  
j e s t  zb ie ra n ie  p r a g n ą c y c h  Dehuć  
wspóln ie  do  i J n c n g o  na  Z jazd 
Do dzi s i a j ,  oprócz-i5(J śpiew aków,  
zgłosi ło s ię  ju ż  18 osób.

I t c n s i n g l n u .  III.

* N a  pó lroczn  iti pos i ed ze n iu  
T o w  Ś p ie w u  „ H a r m o n i a "  cl ióru 
o-l Z- S.  P  w Am .  od b y te m  3 -go

Czerwca,  n a s tę p u j ą c y  cz łonkowie 
weszli  w sk ład za rząd u  kol P  
A n d ry e zk o ,  p rez , ;  T.  MiAtacki  wi- 
ce -p rcz„  S t  M ix ta c k i  se k r  prot . ,  
• łan K a m i ń s k i ,  sekr.  fiu,.  L e o n  
Kłosowski  kasye r ,  A.  Buc zk i ew icz  
gosp „  S.  J a s z c z y k  bi te. ,  J .  D u d z ik  
zast .  b iul . ,  J .  N.  N ow ick i  d y r y g e n t

* „ H a r m o n i a "  i s t n ie j ąc a  n i e ­
sp e ł na  9 mies ięcy  p os ia da  go tó w k .  
w. kas ie  $78,00 p r zy r zą d  do  o d b i j a  
n ia  n u t  war tośc i  $15,00, b ib l i o te k ę  
war tości  $50, ( d y r y g e n t  of i arował  
n u t  war tości  $ó2, również p r z y c z y ­
nil i  s ię do wzros tu  b ib l io tek i  p ro f .  
H e n s e l ,  A.  J .  K w a s i g r o c h  i K .  
K ło so w sk i ) .  N a d to  „ H a r m o n i a "  
na  o r g an  do kośc io ła  o f i a rowała  
$50.

* K o n c e r t  ,.1 l a rm o n i i "  25 M a ja  
udał  s ię  n ad  wszt lkie spodziew a ­
nie. W s z e c h s t r o n n e  u z n a n ie  na-  
laży s ię  kol.  d y r y g e n t o w i  J .  N .  
Now ick ie mu,  k tó ry  n ie  szczędzi ł  
pracy n i  za chodu .  „ H a r m o n i a "  
d u m n ą  j e s t  ze swego  ko n ce r t u ,  b o ­
wiem w obeo  dz ie luyc l i ,  ch ór ów  
„ P a d e r e w s k i e g o ”  ̂ „ J  u t r z e n k i ’ 
„Zorzy  i D r a m a t u ” i , .B D e m b i ń -  
sk iegoi^z  S. Chicago ,  „ H a r m o n i a ” 
z e s w e m i  p i o d u k c y a m i  z „ D u c h a  
W o j ew o d y "  c h ó r  gości  k ą p i e l o ­
wych ,  M a z u r e m  K ą t s k i e g o  i „ L o s  
P i e ś n i a r z a ” pokazu ła  s ię  „ A  1.
W so lach d o m in o w a ła  kol.  F r .  
t n d r y c z k o ,  j ako też  i kol,  Ka t .  

And rye zko .

* N a s z  ch ó r  śp iewał  na  dwóch  
majowych  obc ho d ac h ,  a m w Ken-  
s i n g t o n  i w Bl u e  I s l an d .  Zawsz* 
z wie lk im suk ce se m Najwięce j  
oklasków zebra ły  kol.  F .  i K An- 
d ryczko.  ■

* 11 M a j a  odwiedzi ł  n as  vice- 
p rezes  Z w iąz ku  Sf>. Pol .  kol.  J .  
C h m ie l i ns k i .  C h ó r  p r zy w i ta ł  Sz.  
gośc ia  t o a s t e m -. „Niecl i  ży je  wice­
p r ezes” , na  co t enże  w g or ąc ych  
s łowach,  —  dz i ę k u ją c  —  p r z e m ó ­
wi! dodaw szy  w końcu ,  iż k to  
wproY. adzi  do „1 l a rmoni .  ' cz łonka  
wype łn ia j ącego  l . czbę  10*1, o t r zy m a  
w n ag r od ę  złotą = pnk ę  — lirę.  
„ H a r m o n i a ” s k ła d a  Szan .  Wme-  
p rezosowi  se rde cz ne  dz ięk i  za wi- 
zy tę
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* 15 M a j a  „ H a r m o n i u ” sk ł a da ta  
g  urące  ży c ze n ia  w d n i u  im i e n in  
sw e m u  d y r y g e n t o w i  , . d an ko \w ” . 
Z e b r a n a  d r u ż y n a  wręczy ła  b u k i e t  
roż  i p i e ś n i a m i  wesołemi  uczci ła  
swego  gor l iw ego  k ie ro wn ika .  Przy 
k o ń cu  wesołej  i mi l e j  za baw y ze ­
b r a n o  $1.85, n a  S k a r b  R a p p e r s w y l  
ski ,  p oe zem  wesoła  d r u ż j  na roz# 
sz ła  s ię  do  domów.

C h i c a g o ,  111.

* C h ó r  1 T«w Śp.  C h o p i n a ,  na 
p o s i e d ze n iu  3-go C ze rw ca  obrał  
n a s t ę p u j ą c y  zarząd:

F ,  S zcz e rb ow sk i  prezes,
P .  M a z u r e k  v ice-prezes,
J  P r z e w o ź n i a k  sekr  
M.  N o w ak o w sk i  kasyer ,
A . D ą b r o w s k i  sek r .  fiu 
,J. Boga czyk  go sp  i lubi  
D e l e g a t a m i  n a  se jm M I I  z a m i a ­

n ow an o :  B.  G o m a t o w s k i ,  J  Mag-  
d z i a rz  i M  Nowa ko ws k i .

Bay  City ,  Mich.

* G r o n o  śp ie wu kó w z chóru  
„ D z w o n ” w y bi e r a  s ię  n a  wyc ieczkę  
do  A l p e n a  w N ie d z ie lę  29 Czerwca  
W y c ie c z k a  u r z ą d z o n ą  j e s t  przez  
to w arz y s tw a  mie j scowe ,  z k tóre j  
d oc h ó d  p r ze zna oz ony  m a  być na  
b u d o w ę  h a l i  pol sk ie j  w Bay  Ci ty.

S p r a w a  bu d o w y  H a l i  p o  l iki  ej 
z a s ł ug u je  na  p o pa rc ie  każdeg o  P o ­
laka  bow iem  b r a k  tu  j e s t  o d p o w ie ­
d n i e g o  m ie j sc a  do w i ększych  z g r o ­
m a d z e ń  gd z ie  tow arz ys t wa  m o g ł y ­
b y  pop i sywać się p r a c ą  swoją.

* Kol .  ICopeć k tó ry  n ie d aw n o  
t e m u  naby ł  sob ie  ps z ep y sz n y  for  
t e p ia n ,  ro zmyś la  t e raz  n a  se ryo 
zgodzen ia  sobie  doży wo tn i e j  for- 
t e p i a m s t k i  k t ó r ab y  d źw ię k am i  mu  
zy ki os ł adza ła  chwi lę  żywota  jego.  
K o le d z y  życzą  m u  w te.ni wszel  
kiej  pomyś lnośc i .

* Kol .  G w iz da ła  b a w n  k i lka  dni  
w D e t r o i t  gdzie  od ebr a ł  wyższe 
s t o p n i e  w s tow a rz y sz e n i u  K u i g h t s  
of  C o lu m bu s .  Z pow ro t em  z a t r z y ­
m a ł  s ię  dz ie ń  w A n n  A r b o r  z kąd 
wróc i ł  r az em z kol.  Gw.  K a r p u -  
se m  k tó r y  t a kże  d o p o m a g a ł  t am w 
p r z y jm o w a n iu  większe j  k l asy do  
tegoż s towarzyszen ia .

Śp iewa ła .

„Wędrowne głosy.4*
S m u t n e  to b a r dz o  lecz na  p o ­

rz ą d k u  d z i e n n y m  p r a k t y k a  t a k ic h  
śpiewaków by w a  u p r a w ia n ą .  Lu  
dzie  młodz i ,  l ued ośw iadc ze n i ,  pos ia  
d a j ąc y  pewie n  glos,  b y w a ją  p rzez 
swych  kolegów w niewlaśeiwTy s p o ­
sób  ze wszech s t r o n  ob sy p y w an i  
k o m p l e m e n t a m i ;  c h ę tn ie  widziani  
w g r o n ie  sw ym  jako glos po r zą d a  
ny,  sądzą  że im się  te  wsze lkie z a ­
szczyty w ca łym tego s łowa z n a ­
cz e n i u  należą  i t a k  być  po winno ,  
p rze z  to s t a j ą  s ię  d u m n i ,  l e kk c  t r a  
k t u j ą  obowiąz k i  j akie do b ro wo ln ie  
n a  s ię  wzięli .  W mie j sce  poczuc ia  
się w obo w ią z ku  p rzy ch y l i ć  s ię  do 
p o d z w ig m ę c ia  i roz k r ze w ie n ia  t ak 
wznios łej  idei  j a k  śpiew,  w tej  wol 
ne j  z i emi  W a s h i n g t o n a ,  za co b r a ­
c ia  n as i  w z iem i  ro d z i n n e j  n a r a ż e ­
ni  są n a  p r z y k r e  s z y k a n y  i n a  u t r a 
tę  swego  m ia na ,  więcej  j e j  szkodzą.  
N a  d o m ia r  złego,z r e g u ły  za le ga j ą  
poda tk i ,  p ros zą  o p rolongacye ,  lecz 
p łac ić  nie  myślą ,  a w d o da tk u  od 
wys tęp ów  śp i ew u  j a k o b y  z f a n t a z y i  
ig n o r u j ą  swycl i  ko legów i u c h y l a ­
j ą  się.  Za leg łośc i  t a k i ch  człon 
ków d la  sk r o m n y c h  fu nd u sz y  byw a  
ją  n ie raz  d la  T o w a r z y s t w  z b y t  d o ­
tkl iwo N i e  dosyć  110 tern, b io rą  
c z y n n y  ud z i a ł  w b r a t n i c h  ch ór a ch  
a ch ó r y  t e  n ie p o m n e  n a  to u ta r t e  
p rzys łowie  „k to  pod  k im  do łk i  ko- 
p , e  s a m  w n ie  w p a d a "  śp i e w a ­
ków ta k i ch  z o tw a r te m i  r ę k o m a  w 
g r o n o  swe p r z y j m u j ą  Czas  wial- 
ki  by t a k  n ie log ic zną  to l e r a n c j ę  
b r a t n i e  chó ry  raz  n a  zawsze za n ie ­
cha ły .  G lo sy  w ędr ow ne  s t anowczo  
n ie  z a s ł u g u j ą — ch oć by  ze względu  
na  ich g l o s —n a  uzna n ie ,  lecz p r z e ­
c iwn ie  obudz ić po w in n y  w każdym 
ko ledze na le żn e  1111 po l i towan ie  
N ag lo s ac l i  w ędr ow nyc h  żaden  chór  
po legać  n ie  może i l iczyć n ie  po 
win ian ,  b o w ie m  u n ich  zawód z r o ­
bić chó ro w i  to wrodzona  f a n t a z j a  
a n a  f a n t a z j i  ża dn eg o  g m a c h u  
zbudow ae  n i e po d o bn a .  W e d ł u g  
me g o  zda n ia ,  z k tór j ’m się  b y n a j ­
mn ie j  n a r z u ca ć  n ie  myślę ,  lecz 
p r z y p u s z c z a m ,  byłoby to na  miej  
sen  a b y  b r a t n i e  ch ó r y  p r z y j m u j ą c  
w g ro n o  swe cz łon ka  z in ne g o  c h ó ­
r u  zb ad a ł y  pow ód  i p r z y o z y .

nę,  azal i  w p o p r z e d n i m  
ch ór ze  zaległości  swe u r e g u lo w a ł  i 
n a d m ie n i ć  m u  że ko r zy ść  kiiżde 
Tow,  m a  z cz łonk a  g d y  ne n i m  pc 
legać może  i g d y  t en z p r zy ję ty ch  
obowiąz kó w wy w ią z u je  s ię  r z e t e l ­
nie.

Z S z a c u n k i e m
K o le g a  po  L u t n i .

No wi  C z ł o n k o w i e .
Chór-tO Tow. śp. „ L u t n i a ” w Uti-  

ca, N.  i ' .
837 Sakowski  Józef

Chór  15 Tow.  śp Im. Ig. J .  Padarew 
skiego w Chicago lU

838 Rrzykowski  Boi.
839 Mieczkowski W.

Chór  41 fow.  śp, „ k a l i n a ” w B u f ­
falo. N.  Y.

810 Szelążkiewicz Leokadya.
841 Szelążkiewicz Helena 
812 babieli Maryanna 
84,3 K rs zs l  Teresa
844 Małecka Katarzyna
845 Gl iszczyńska Weronika
840 Slisz Anton ina
847 Swięcichowska Zofia
848 Zawadzka Ja dwiga

Chór  32 Tow. śp, B. Dembińsk iego 
w Pu l lm an  III,

849 Majewsk Tomasz 
Sf>0 Kamińsk i  b ran .
851 Grochmal  Józef

Chór 45 Tow,  śp. „Li ra  Polsk«“ w 
Chicago,  III.

852 Bartkiewicz Mary a
853 Bartkiewicz Anna
854 Szurkowska Bronis ł awa
855 Błaszcz jńska  Józefa
850 Spychal ska M a r ) a
857 (Jadzińska Antonina
858 S te jen ka  bian ,
859 Kzepczyńska Stanis ława
800 kop icka  Joanna
801 Miętus Marya
802 Wawrzyńska  Bronisław
803 Wawrzyńska  Mieczjslawa

Nowy Cliói
\ a  mocy nadesłanej  Dek la rac j i ,  

prze ją ł em zostało do zv iązku śpiewa 
ków P o l s k i c h  w A m e r jc e  Tow.  śpie 
wu „ l . i r a  Polska ‘, j ako Chór  45 
wpoczet  Chórów Z. S. 1’. w Am. wli 
ozone zostało.

P.  Nowicki ,  
Sekr.  Gen.  Z. S. P. w A



Z a r z ą d  Zw. Sp. P  w A m .
P r e z y d e n t  J a n  C h r z a n o w s k i ,

96 S t r a u s s  st  
V iee  prez .  J a d w i g a .  N o w ak

68 S w e en e y  
S e k r e t a r z  gt-n.P,  N o w i c k i

183 W e i m a r  st .  
Vice s e k r  W. M ic h a l sk i ,

905 S y c a m o r e  st .  
K a s y e r  J .  J a n k o w s k a ,

595 F d l m o r e  a \ e .  
B ib l io te ka rz  K.  Now ak .

229 Mi l l s  st.  
D y r y g e n t  gen .  L.  Olszewski ,

86 2 S ycamore .

NOTATKI.
X I I I  Z jazd Związku Śpiewaków 

Polskich w Ameryce,  zwołany na dni  
81 Sierpnia 1, 2 i 3 Września 1902.

W ia ra  śpiewacza winna całą uwa.  
g ę  skierować na przyszły zja*d i 
sejm, ażeby t ego roczny zjazd był  
zjazdem i se jmem w eałein t ego sło­
wa znaczeniu.

Ponieważ zjazd pociągnie za sobą 
koszta ki lku tysi ęcy dolarów,  przeto 
s tarać się winniśmy ażeby za w y d a ­
ne ki lkanaście set dolarów otrzymać 
j aką  korzyść.

Chóry winny  wziąć pod uwagę  
dwa mianowicie pu n k ty :  wysłanie 
j aknajwięnszą ilość dobrze wyewi 
czonycli śpiewaków,  tudzież dozwo­
loną ilość dobrych delegatów.

De lega t  to poseł, na k tórym cięży 
wie 'ka odpowiedzialność za uchwały 
do k tóry oh przeprowadzenia się przy­
czyni.  Koniecznem jest  ażeby de le ­
gaci  byli ludźmi rozumnemu prawe­
go i l iarakteru i szanujący swoją go­
dność osobistą,  a przedewszystkiem 
kierujący się właśni m zdaniem.

W ar tykul iku „ W ę d r o w n e  g łosy1' 
j es t  bardzo rozumna uwaga,  która 
powinna być rozpatrzona i do wnio­
sków zaliczona. Przenoszenie się z 
choru do chóru z zaległosciam.  po­
winno być usun.ęte.

Ma m y wielką nadzieję,  że koledzy 
pospieszą z wnioskami,  w sku tek  cze 
go  numery  lipcowy i s ierpniowy bę- 
ą  ciekawe i za jmujące.  Dobrze by

było ażeby chóry od siebie podziel  - 
ły się swoimi zamiarami i p rojek tam 
T aka  wspólna wymiana myśli  na d o ­
bre tylko w \ j ś ć  nam może.

Ażeby uchronić się przed deszczem 
zabieramy ze sobą parasol ;  wśród 
s łonecznego skwaru szukamy eien; 
stych drzew,  itd.  Gdy  zaś popełnimy 
j awny grzech jaki ,  s taramy się po­
kryć go cnotami itp. Z t ego  wynikajże 
człowiek czyniący dobrze,  me szuka 
marnej  pochwały,  a tern mniej  sam 
się wychwala,  czynią 10  ludzie ci t y l ­
ko, którzy przez podobne wychwala­
nie własnych cnót ,  p r a g n ą  zatizeć 
brudy,  któryeh się dopuści l i .  Taki 
modus prooedendi  obrał  sobie imien­
nik w ielkiego ukraińskiego poety.

H a E M O N I A

Dochodzą nas wieści, że nie które 
chóry wzięły sobie za g łówny cel,  
kontest  na zjeździe —  zdobycie liry. 
J e s t  to rzeczą bardzo chwalebną,  lecz 
chóry te wiedzieć winny,  że kontest  
jest rzeczą bardzo małej  wagi w obec 
koncer tu,  przez który mamy okazać 
Polonii ,  że praca nasza nie idzie na 
marne.  Nie chcemy przypuszczać,  
lecz w każdym razie pozwalamy so­
bie powiedzieć,  że g dy b y  w jakim 
chórze mysi taka  powstała,  że chór 
ten nie jest  dobrym członkiem Zwiąż 
ku,  i że o honor Związku niedba zu ­
pe łn ie .Koledzy! wyst rzegajmy się ta 
kiej roboty,  bo zepchnie nas ona w 
przepaść niezgody,  nieporozumień i 
znwikłań.

Zdobywać zaszczyty i honory d r o ­
gą  prawą, jes t  rzecząpocl iwały godną,  
lecz. dążyć do dopięcia pew nego celu 
per  fas et nefas jes t  rzeczą wstrętną,  
Od czego my śpiewacy dalecy być 
winniśmy.  Taką  d rogą postęjmją ty 1 
ko bidzie małoduszni,  łakom.-czczej  
sławy,  goniący za skrawkiem koloro­
wego ga łgan ka  w postaci orderu czy 
jakiegoś tam odznako.  Człowiek po- 
w a ż n , ,  myślący,  patrzący na śv. lat 
ucz ima  człowieka dojrzałego,  ina ­
czej zaszczyty i honory pojmuje .

Ludziom,  którzy j ak Cicero zaw­
sze i wszędzie cnoty swoje yyyehwa- 
lają,  albo j ak Wal te r -Sko t  pochwały 
o sobie piszą, szepniemy na ucho, że: 
propria laus sordet.

Jeszcze Polska nie zginęła,  bo 
Związek Śpiewaków Polskich w A- 
meryoe wrasta.  I dzisiaj znowu mo­
żemy donieść Szan. Naszym Kole­
gom o przystąpieniu chóru.  a. m. o 

Lirze Polskiej" z Chicago.  .Miło 
nam pow tać piękne koleżanki w gro 
nie drużyny śpiewaczej  1 powiedzieć 
że: zacneście fiolki i nieodrodne eóry 
naszego narodu,  więc cześć yvam 
za to.

Lwia cześć zasługi przy zorganizo 
yvaniu „ I  iry Polskie j"  należy się 
kol.  Rosińskiemu,  niezmordowanemu 
krzewicieloyy pieśń i polskiej.

Cóż tam Blaekroczanie porab ia ją?  
Ryl iśmy peyy-nij że w tern miesiącu 
ujrzemy ich nazwiska na szpaltach 
naszego organu,  a t j  uiczasem musi­
my się kontentoyy-aó nadzieją.  Do 
pracy młodzieży ! w chórach i to wa­
rz? siwa ifh śpiewackich.przy odgłosie 
jnęknych pieśni naszych, raźniej  p ó j ­
dzie praca.

5.
- . 1 ...........

Podziękowaire.
K e n s i n g to n ,  111.

M y  niżej  podpisani , ,  s k ł a d a m y  yv 
i m ie n iu  chó ru  . . H a r m o n i a 11 s e r d e ­
czn e  dz ięk i  o h ó io m „Padereyyskie-  
go".  „ J u t r z e n k a , 11 „ E c h o  P a l e k , 11 
„ Z o rza  i D r a m a t , "  i „B .  D e m b i ń ­
sk ie g o 11 z S o u t h  Ch ic a go  o raz ich 
d y r y g e n t o m  pro f.  K.  H e n s e l  i p. 
L.  Ja r o s z e w s k i e m u ,  za łaskayye 
wzięcie  udz i a łu  w konce rc ie  „ H a r ­
m o n i i 11. — Bóg zapiać!

G ó r ą  P ie ś ń  

P. A nd ry c zk a ,  prez.
J ,  N.  Nowick i ,  dyr .

St .  M. x t ack i ,  sekr.

Od bibliotekarza,
Szanoyyne chó ry  u p r a s z a m  o ł a ­

skawe  zayy ado mi en i e  o b r a k u j ą ­
cy cli n u t a c h  Z c h ę c i ą  p rześ lę  źą 
d a n e  n u t y  gdy  ty lko  o t r z y m a m  
wiadomość .  M o g ą  cz as am i  zaj ść  
po my łk i  yv wysyłce i lości  egz em p.  
dla  tego p rpszę  o za wiado mien i e ,  a 
c h ę tn ie  służę.

Z koleżer .sKiem pozdroyyieii iem 

K a z .  Noyvak,

u ib l .o t ekarz .



Od Generalnego D y ­
rygent a.

S z a n o w n i  Koledzy!  1
(Idy ju ż  wreszc ie  nadesz ła  c h w i ­

la zwo łan ia  Z ja zdu  Śp iewa ków ,  na  
k tó r y m  opró cz  s e j m u  m a  s ię  odbyć  
rów no c ze śn ie  w y k o n a n y  wspólne-  
trii s i l am i  k o n c e r t ; g dy  j u ż  mamy 
tę  p o z y t y w n ą  pewn ość  k ie dy  i 
gi lz ie  ko n ce r t  Z w iąz ku  Śp ie w ak ów  
P o l s k ic h  w A n n - r y c e  się odbędz ie ,  
sądzę ,  że na  czas ie  będz ie  ogłosić 
r eguły ,  do k tó r y c h  S z a n o w n e  c h ó ­
ry  zas tosować nię raczą.

Z góry za z n a c z a m  że pon iż sze  re 
guly zobowią zu j ą  w szys tk ie  chóry  
Związkowe,  i że żad en  z chórów 
n ie  będz ie  uw zg l ędn iony ,  jeśl i  się 
śc iś le  do piel i  n i e  zas tosuje .

1. Ch ó r y  b io r ące  udział  w k o n ­
ce rc ie ,  w in n y  być juk na j l ep ie j  
p rzy g o to w a n o  w u tw or ac h  ś p ie w a ­
n y c h  wspólnie .  K ł a d ę  tu t a j  n a ­
c i sk  d la  tego,  że co in n e g o  dyry- 
go wn ś  c h ó r e m  swoim w trs.tr?.111, a 
zu p e łn ie  co in n e go  dy ry go wa ć  k i l ­
k u  zlącz.onemi c h ó r a m i  i d l a  tego 
w y m a g a m  od chóró w do br ego  p r z y ­
go towan ia .

2. tżebyr p r z e k o n a ć  s ię  o r ze te l ­
nej  p r acy  na s zy c h  chórów,  p r óby  
w u tw o ra c h  z j azdo wyc h  odbywać  
się  b ę d ą  — o ile okol iczności  n a  to 
pozwolfl  —  po je dynczo ,  ażeby  w 
raz ie  n ie p o wo d z en ia  —  w co nie 
wierzę,  bowiem p r ze k o n an y  j e s t em 
że ws zys tk i m ch ór om  o h o n o r  się 
rozchodzi  — ażeby  mo ż n a  być  p e ­
wnym ,  k tó r e m u  chórowi  winę  
p rzyp i sa ć .

U. Chór y ,  p r a g n ą c e  wy s tępować  
z w la s n e m i  n u m e r a m i  w p r og ra  
lilie, zm u s z o n e  są b r a ć  udz i a ł  w 
u tw o r ac h  /w ią zk ow yc h ,  rozu in i -  
sie. po nalt  żytt  111 p r z y g o to w a n iu  
sio.

i .  C h ó r y  n ie  występująice w u- 
tw ar a ch  z j azdowych ,  t r a c ą  p rawo  
do  w s p ó ł u b i e g a n i '1 s ię  o p rawo  
p ie rw s z e ń s t w a  w kon te śc ie  o L i r ę  
i P uc h ar .

5. C h ó r y  w y s t ę p u ją c e  w k o n c e r ­
cie z w łasny 111 m w o r e m ,  w in ne  są 
p rzes iać  do ( l e n c r a ln e g o  D y r y g e n ­
ta  po j e d n y m  egz em p la rz u ,  d o d a ­
j ąc p r / y  tern naz w isk o  d y r y g e n ta .

O. Cz łonk ow ie  poszczególny  cdi

chórów,  p r a g n ą c  wy s t ąp ić  w- k o n ­
cercie.  w in n i  p r ze s ia ć  ty tu ł y  u tw o ­
rów jako też  nazw iska k o m p o z y to ­
rów' n a jp ó źn ie j  do  1 g o  S ie r pn ia .

7. C hó ry  n ie .b io rące  u d / i a l u  w 
p rób ie  g en er a ln e j ,  k tó ra  odbędz ie  
się w n iedzielę dl  S i e r p n i a  p o m i ę ­
dzy g od z i ną  1 a (1 tą po  po łu d n iu ,  
nie  mo g ą  a b s o l u t n ie  b rać  ud z ia łu  
w konce rc ie -?

Po w yż sz y c h  k i lka  r egu ł  p r z e s y ­
łam c h ó r o m  2 wiązka  Śp iew akó w  
Po l sk ich  w mery  Ce w nadziei ,  że 
Szan .  C h ó r y  za s tosu ją  się do  t a ­
kowych  w całości .

P on i ew aż  k i lka  chóró w zgłosi ło  
się  z za p y ta ń  i era, w j a k i  sp osó b  
w y k o n a n e  zos tan ą  u tw or y  na  g l o ­
sy mieszane ,  p r ze to  s łużę  z wy j a ­
śn ie n ie m  :

„ P o w r ó t  z pas twiska* '  i , ,Kóża*‘ 
w y k o n a ją  c h ór y :  „Harmonia** z 
Detroi t ,  . .Harmonia** z Kei i s ing-  
ton.  n a d i o  p a r t y e  so p r a n o w e  i al 
(owe „ E c h o  P o le k" ,  „Kalina** z 
Bay Ci ty ,  i . . l a r a  P o l s k a "  z C h i ­
cago:  oprócz  t ego  do pomoc y  g lo ­
som męs k im  s t a n ie  je len z c h ó ­
rów mę sk ic h  ch i ea g u sk ic b ,  k t ó r e ­
go w y b ó r  zos taw ia m d r u ż y n ie  
śpiewacze j  w Cl i icago.

P t w o r y  n a  ch ór  żeń sk i  a 111 

„Ply ń m y "  M e n d e l s o n a  1 ,Z nad  
Niemna** D e in n insk iego ,  w y k o n a ­
ją :  . . Echo  P o le k * ' , - .K a l i n a "  z Bay  
Ci ty.  „ L i r a  Polska**, na d t o  glosy 
żeńsk ie  z „Ha rm oni i ' *  Det roickiej  
i „Ha rm on i i ' *  z K en s i n g t o n .

W  u tworach  n a  g losy mę sk ie  
wezmą t a kże  udz ia ł  śp i ew ac y  z 
„Harmonii** D e t r o ;ckie j  i z . . H a r ­
monii '* K e i i s ing tońsk ie j .  W ten 
sp os ób  podzie leni ,  o t r z y m a m y  
wszys tk ie  ch ó r y  s to s u n k o w o  dc.śc 
si lne,  w sk u te k  czego po lecone li­
twory w in ny  wy p aść  zna ko mic ie .

Z ko le że ń sk u  111 pozdro wie n iem 

L eo n  Olszewsk '
G en .  Dyr.  Zw. Ś. ,P. w A.

p.  S.  \ ż c b y  u n ik n ą ć  wysclania 
nut. „mieszanych** chór om m ęs k im  
i vice versn,  do b rze  by by ło  ażeby 
cl Ary po t r z e b n y c h  p n r t y cy i  p o ż y ­
czyły sob ie  od chórów,  k tó re  r ze ­
czo ne  u tw o r y  p o s i a d a j ą

Odpowiedzi Reda­
kcji.

K o l .  W i tkowski  w P u l l m a n .  —  
O na dw aręże i i iu  to w arz ys tw a  m o ­
wy n iem a ,  ly lko  o zarządzie ,  k tó r y  
p rzez wy jazd  k i l k u  cz łonków — 
ja k  ko lega sa m  d on o s i ł e ś  —  nie 
byd w komp le c i e ,  a d op i e ro  w M a ­
ju  sko mp le tow an o .  C ieszy  nas  
ba rdzo ze c h ó r  w P u l l m a n  co raz  
to nowy ch  zd oby w a  cz łonków bo 
j a k  s ię  tu  n ie  ci eszyć,  j e ś l i  dzie ło  
w któjąnn cz łowiek p r a c u j e  w z r a ­
s t a  Nazwisk,!? p r ez esa  Rogano-  
wicz zamia s t  Bogowicz  og ł osz ono  
przez pomyłkę .  — Co do n ie po ro  
zuin ień p o m ię d z y  c h ó r e m  82 1. li!, 
to wybaczy'  ko le ga  że w zm i an k i  
n ie  u inmśc imy

Kol.  S t  M ix tn ck i  w K e n s i n g t o n  
K chw al y  zapad łe j  vs. kol.  P>. -1. 
Za lew sk i eg o  n ie  pomi es zc za my,  
szkoda  m ie j s c a  w . .H a r m o n i i " ,  o d ­
nieście s ię  ' d o  s e j m u .  Zarząd  
wszelkie s p r a w y  do tyc zą ce  kol.  Z 
na se jm ie  pos tanowi !  za ła twić .

Kol  Z a le w sk ie m u w < n i c a g o . —  
N u m e r  . .R o bo tn ik a" .  —  łaskawie  
p rzez ko legę  p r ze s i an y  —  o d e b r a ­
l i śmy .  -lak na  p i sm o socyul is ty -  
czno  p r ze ds tawi l i  s ię  dobrze ,  j e ­
d y n y  k o n t r a s t  s t a n o w i  korespon-  
d e n e y a  k o l e g i . . . .  A le  to nic.  r o ­
zum  i p ow ag a  d op ie ro  z la tani i  
p rzychodzą .  M a m y  j e d n a k  n a ­
dzieję ,  że jeśl i  ko le ga  k i lka  r azy 
powtórzy ,  to się wprawi ,  p r zez  eo 
u n ik n ie  owego do d a t k u  ze s t ro ny  
re d a k to ra  „ R o b o t n i k a "  . . nades ła ­
ne" .  Na d r u g i  r az  n i ec h  ko lega  
do p łac i  pa rę  ce n tó w  więcej ,  ale 
tiiecli sob ie  w ym ów i  ażeby  n ie  11- 
l i neszezano  owego  „nades łane '* ,  bo  
czy te ln i cy  m o g l i b y  sob ie  p o m y ­
śleć. że kurcsponde i i cyn  za n a d t o  
g łup ia ,  ai f iby r e d a k to r  b ra ł  nu  s ie ­
bie odpowiedz ia lność.  —  Co sio 
tyczy „kon ipe t en ey j i fb  to tani  j a ­
koś będzie .

K ole żan ka  M.  w A.  —  () ile n am  
! wiadomo na j l ep sz y  przi-klad Odys -  
se j i  H o m e r a ,  j e s t  L uc yn nn  Sie- 
mie ńsk ie go :  zna jdz ie  ją ko leżanka  
w Czy te lni  Kolskie j  w EulTalo.

Kol ego m W  G.  A7.. J .  JL. i X. 
R. w Chicago.  —  Za k o r es po n d e n  
cye p i ęk n ie  dz ię ku je m y ,  leci 
wskutfck sp ó ź n ie ń . u  u m ie śc im y  w 
pr zy sz ły m  nu merze ,
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Wnioski.

Korzy s t a j rny /.<• s p o s o b n o ś c i !
P rz y ję t y m  zwycza jem ; — przed 

k aż d y m  se jme m —  czloi ikowie ma  
j a  p rnwo  og łaszać  pu b l i c zn i e  s r o  
je wniosk i  im d o b r o  o rgan izacy  i 
O g la s s a n ie  wniosk ów  jest, b a r dz o  
do n i os łe j  wagi .  a lbowiem triogą je 
s t a wiać  i ie ty lko  delegaci  ale 
każdy ,  k tó ry j e s t  cz łonk iem ; Na-  
szem zdaniem,  ka żd y  śp iew ak  k t ó ­
ry w o s t a t n i m  ro k u  sp o s t rz eg ł  . ja­
ka n ie do k ł ad n o ść  w nasze j  o rgani -  
z a cy i ,p o w in ie n  d la  d o b r a  t e jże  wy 
na leść  sposób,  ażeby  to  co j e s t  nie  
właśc iwego  napr aw ić .  Mie j scom 
d la  cz łonków n i ed e le ga t ów  p o w i ­
li iem być  o r g an  u rzędowy,  i dla 
t ego z d z i s i e j szym  n u m e r e m  o t w i e ­
ramy  dział  p.  i ,, Wnioski .

N a s z a  o rg a id zn cya  n ie  j e s t  d o ­
skona ła .  b ra k  jej  wiele u lepsze ń  i 
dla  t ego cz łonkowie  winn i  p o m y ­
śleć nad  i ;j u d o sk o na le n i em ,  i p r o  
j e k ty  i r ady  w in n i  p u b l i c z n i e  o- 
glaszae,  S p u s z c z a n ie  się n a  de le ­
g a t ów  i o b r ad y  tychże  jest, n i e w ł a ­
ściwe.  bow iem wiemy że co 500 
głów to n ie  50, i c h o c ia żb y  nasi  
de legac i  miel i  j a k  na j l e ps ze  chęci ,  
t o  swoich  myśl i  w przec iąg l i  k i lku  
d n i  n ie  sii w s t a n i e  u ja wnić ,  z r e ­
sz tą  p rz y  p r aca ch  se jm o w yc h  nad 
r óżn em i  s p r a w a m i  z w y k le  o naj -  
wftżniejs/ .ych sp ra w ac h  s ię  zape mi  
na.  P rz ez  o g ła sz a n i e  p r o je k t ó w  i 
wn iosków w y ra b ia  s ię  już przed 
e/zasem sąd,  myś l  r z uc o n a  uogó lnia  
s ię  ł a twiej ,  w sk u te k  czego  p raca  
d e l e g a tó w  s t a j e  s ię  obf i t s zą  w d o ­
br e  uchw ały .  P r z e d e  wszy s tk iem 
( i p i erws i  p ow inn i  s t a n ą ć  do p r a ­
cy, w y n u r z y ć  swoje  myśl i ,  p opr ze ć  
r adą ,  po da ć  sp osó b  t ego  lu b  owego  
u lepszen ia ,  w ten s p o só b  d o p o m o  
g ą  de l ega tom,  zaś  oso b i ś c ie  p r z y ­
czyn ią  s ię  ku  d o b r u  nas zego  
Zw iąz ku .

, . H a r m o n i a 1- przed z j az dem  u 
każe się .  j e szcze t r  z y r a z y 
tj, 19 L ipca .  U i 2*1 S ie r pn i a .

A że b y  dać  możność  za b i e ra n ia  
głosów,  po śm i ęc am y  n u m e r  l ipc o­
wy i p i e rwszy  w S i e r p n i u  . jedynie 
d la  wniosków,  o s t a tn i  zaś  r e z e r w u ­
jemy  d la  z a t ządu,  ko mi te tó w  u r z ą ­
dza jący '  I,, ł n j fó n t i ąey i  k t ó r y c h

zbierze  s ię  do s ta t e czn ie  ażeby  m a ­
le ńk i  nasz o r g a n ik  zapch l i ć .  W sz e l  
kie k o r e sp on d e ne ye  p r zes y ła ć  n a ­
leży na  ręce r e d a k to r a  n a  5 dn i  
p rzed wyjśc iem n u m e r u .  K ol e  
dzjy którzy'  n ie  życzą sob ie  f i g u r o ­
wać j a k o  wnioskodawcy ,  mo g ą  
pod p i syw ać  się p s e ud o n i m e m ,  lecz 
r edak to rowi  winno  być  zna n e  n a ­
zwisko.  jakoież do k tó rego  ( l ióru 
należy

Egzysteneya e 11órów.
( XI G e n .  sekr .  o t r z y m a l i ś m y  dw a  

listy p r ze s ła ne  z Kt iea .  N. V. A u ­
to rem t y c hż e  l is tów je st  cz łonek 
Z w iąz ku  z ch ó r u  40  w l ' t i c a .  N  1 . 
K o l . K. Zy akowski .

W l is t ach  kol. Zy skowski  -go zna  
leźl i śmy si ła m a te r y a l u  do nasz r j  
. . H a r m o n i i --, lecz n ie eh e ąc  myś l i  i 
zda ń  kol.  Z, prze rabia, ' ,  umi e sz cz a ­
my k i lka  wyją tków,  k tó re mówią  
same za siebie,  h  ol. Z. objaśnia.ż.e 
po wyjeździe kol.  K.  A r d z ie je w s k b ’ 
go.  ch ó r  u t r ac i ł  s t a ł e go  d y r y g e n ta ,  
a ob ec n ie  ćwiczy s ię  p rzy  pomocy 
p a n n y  Bl i er .  k t ó r a  j a kk o lw iek  nie 
posiada po t r z e b n y c h  d y r y g e n t o ­
wi kw al i f ik ac j i .  —  w każd ym razie 
jest wielką  d la  śp ie w akó w  pomocą.  

P r ó b y  śpiewij  —  p i sze kol. Z. — 
o d b y w a m y  co środo,  a choc iaż  nie 
możem y wielu nowy di rzeczy ś p ie ­
wać to p r z y n a j m n i e j  po w ta r z am y  
te, k tó r e  ju ż  po t r a f im y  aby  tylko 
śpiewu  zu p e łn ie  n ie  zan i ic l iuć .  a o 
ile się da,  no w y ch  się  m żymy.  Oi 
panowie  lu tn i śc i  co zt iaszego c h ó ­
ru wys tąp i l i ,  l ub  zos tal i  wykreśl i  - 
ni. są to p r ze wa żn i e  za rozumia lcy :  
ma jac  jaki t aki  glos  do śpiewu ,  u- 
ważają się za dosk on a ł ych  Śp iew a­
ków,  w sk u te k  czego p r zys zed ł szy  
na lekeye.  w ykrzyk iw a l i  sob ie  p o ­
d łu g  własnego  u)iodolmnin.  n i e z w a  
t a j ą c  wcale na  h a r m o n . ą :  a za  uwa 
gi  i p o pr aw ki  s t r o n y  d y r y g u j ą ­
cego n a j cz ęś c ie j  s ię  un osz ą  g n i e ­
wom i opuszcz a ją  1’owar /y- stwo. lub 
sc ho d zą  s ię  na  p r óby  j e d y n i e  dla  
tego.  ażeby  k ie row nik ow i  o k a z y ­
wać swoje n ie zadowolen ie  i wyż­
szość nad  k tó rzy  r eg u l a rn ie
na  l ekeye uc z ęs zc z a j ą ' ’ . . .,,

. .  . .R o zw ó j  d la  ch ó ru  ś p ie w a ­
ck iego  w P t i c a  j e s t  o g r o m n ie  t r u ­

dny .  pon ie wa ż  n ie  m a m y  od  n i k o ­
go  poparc ia .N  ajwięeej  wp ływ ow ym  
cz łowiekiem na  Po laków w 1 icn. 
j “ s t  nasz ks iądz  P ro b os z cz :  j e m u  
j e d n e m u  ufa ją  i na jp rę d ze j  j e go  po 
s łuc ha j ą ,  i gdyby  tylko ks iąd z  D o ­
brodziej  byl  m i ł oś n ik ie m  śp iew u  i 
zachęc i ł ,  to c h ó r  n a s -/  śm ia ło  by  
mógł  l iczyć s to członków,  bo  mlo 
dzie  y n nas  je st  l ink Ale  n ie s t e ty  
ks. P ro b o sz cz  oś w i iid c z y i . . .śpiew 
n a r od o w y  nic m n ie  n ie  o b c h o d z i --- 
J e s t  w pra w dz i e  j ian O rg a n i s t a ,  ale 
z p a n e m  ( I rg a n i s t ą  j e szcze  gorze j .  
W  jego pojęc iu  śpi  a w na rodo wy  
jest  n i e b ez p ie c zn y  d la  wiary i k o ­
ścioła.  a śp i ew ac y  to  ^ n i i  socyal i -  
ści. an a r ch i ś c i  i tp . ,  więc ażeby  nie  
dop uśc ić  do rozbic ia  kościoła ,  r oz ­
b i j a  nasz cł iór .  . . .

. . .  . H l c d z i e ż y  u nas  je st  aż do 
zby tk u ,  lecz za m ia s t  do t o w a r z y ­
stwa.  woli b ąk i  zbi j ać  po  n a r o ż n i ­
kach .  M u z y k a  jes t  im obo ję tna ,  
c h y b a  w k a r c z m ie  p r z y  t a ńcu ,  
śp iew -1 g łosowy wed łu g  nlićli śmi e  
szny  jes t ,  bo  to j eden  g r u b o  d r u g i  
. .c ipko ś p iw o ” . . .wcale do  n ic ego ’’. 
D o  towarz ys twa  po eo s ię  z a p i s y ­
wać,  żeby d r u g im  p ie n iąd z e  p ł a ­
c ić?  l epiej  za to p iwa  u . .G l ika ’’ 
w y p i ć . . . .  .

. . . . O s t a t e cz n ie ,  może by  s ię  z 
p. O r g a n i s t ą  dało  co zrobić,  ale na  
n ieszczęśc ie  n asz  p. Orga n i s t a ,  to 
j e s t  t a k i  m uz y k ,  u k tó r eg o  . .nie 
wie l ewica co cz yn i  p r aw ic a ’ . a n a ­
sz em u  ks i ędzu  . .dobry bo t a n i  ’ 
C h o ć  śp iewacy  d rą  sie w kościel e 
jak k a l w a r y j s k ie  d z i a d y  —  to nic,  
ks. j i roboszcz pow iada  że „oni  już  
doroś l i  to uczyć za p ó źn o ” i f. d i 
1. d . . .  .

Z przy to c zo n y c h  ki lku u rywków,  
przekorni  it-my się,  że spoleczeń 
s two  nasze  n i sko  je szcze s toi .  j eś ' i  
m a  t a k ic h  cz łonków ja k  p an  ( ! rga ­
ni i  Ul z Ul ica,  k t ó r y  twie rdz i  że 
śpiew7 na rodo wy  jest  wrog iem ko­
ścioła,  a lbo  g d y  proboszczów 10 

tak pos t ,  p o ją  j a k  ks. P roboszcz  z 
z l tioa,  k tó ry  woli ażeby młodz ież  
t l u k ia  s ię  po u l i cach ,  a u iże l iby  

ws te j iowa la w szereg i  młodz ieży  
śpiewaczej .  Ci  kiórz.y nie  są c z ło n ­

k a m i  chóru  kośc ielnego ,  lepie j że 

cz ło nk am i  chóru naro d ow eg o
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an iże l i  by  s ię  mie l i  włóczyć po 
k na jp ac h .

IV wielkich mi a s ta ch ,  gd z i e  po- 
lacy  l iczą się na  dz i es i ą tk i  tysi ęcy 
i gdzie  i s t n ie j e  k i lka  pa ra f i i ,  księ  
żom probos zc zom  t r u d n o  zaimownó 
się  ch ó r a m i  nn rodowemi ,  wreszcie  
znajd'/, i o s ię  tam zawsze k toś  z l u ­
dzi  świeck ich ,  k tó ry sp raw ę  sp .e  
waczą p c h a  n a pr z ód ,  ale za to w 
ina tych ko loniach  gd z i e  ks i ądz  jest  
j eydn y  mprzedstaw lcielem inte l igen  
cyi .  gi lzie ks i ąd z  j e s t  al fą i omeg ą  
wszelkiej  sz tuk i  p ię kn e j ,  tam k s ię ­
ża t a k ie m i  sp ra w am i  winni  się z a j ­
mow ać ;  a n i c , j e s t  to nic  t ru dn eg o ,  
boć opró cz  k i lka  słów zachę ty  i ra 
dy  więcej  nie  t r z e b a .

Ze ch ó r y  śp ie wac k ie ,  j a k o  też 
sam Związek  Ś p i ew ak ów  jea t  w r o ­
g ie m  kościoła ,  to może powiedz ieć  
c h y b a  t aki .  ., m is t r z  tono"*” z 
U t i ca .  l u b  p.  Mal l ck ,  wy dawca  
„ Z i a r n a "  p ie rwszy  z g łupo ty  d ru  
gi  ze z.i msiy  i n i e nawiśc i .  L ud z i e  
rozsądni ,  n ie  u p r z e d z e ń 1 nie  widzą 
w chór .  i li śpiew ack ich  narodow ych 
n ic  więcej ,  jak m lc dz i eż  po lską śpię 
wa ją cą  p iosn k i  i p i e ś n i  swojskie ,  
p rzez  co i sob ie  i n i e j e d n e m u  z r o ­
dak ów  os ł a dz a ją  chw i le  c i ężkie j  
doli .  L u d z i e ,  w idzący  w d r u ż y n i e  
śp ie wac ze j  wrogów wiary ,  są ogr a  
n ic zen i  i ma ło  d u s z n i  i z t a k ie m i  
n a i l e p i e j  n i e  d eb a t o w ać ,  bowiem 
k to  n ie  ko c h a  p ieśn i  na r odo w ej  ten 
n ie  k o ch a  i k r a ju  swego,  a kto nie 
ko c h a  swego  k r a ju ,  swoje j  z i emi  
ten też B o g a  k oć lud nie  będzie ,  a 
t aki  „ n i ec h  bę dz ie  j; 1 o po gan in  
far} ze u sz ” .

Sekr.  St.  Kubacki
2231 Albany ave st. 

C+iót 23 Tow.  śpiew. „Keho PoleiC 
w Chicago,  III.

Sekr  Leokadia Bloch,
27 Clea re r  St.

Chór  24 Tow. śpiew „Dzwon** 
Bar  City,  Mich. 

Sekr.  S. 0 .  Musiał,
1514 l f l t h S t .

Ken -Chór 43 Sp. „Harmonia” w 
sington,  Chięago 

Sekr St  Mixtacki,  BI. B. 24 
Kulton str.  Pu l lm an  111.

Chór  14 Tow.  śp. „Harmonia* 
N ew  v ork 

Sekr,  Fr.  Kucharek.
15 st Marks Blace

Sekr.

'hór 25 Tow. śp. „Kalina** w 
Bay ( ity, Mieli.

Sekr  Pau l ina  M. Khas,
724 S. Van Buren St. 

' hór 27 Tow.  śp. Polskie Koło 
Śp.  w Buffalo,  N.  \  . 

Władysław Michalski,
1)05 Syeamoro str.

( hór 28 Tow.  śp. „Li rnik Polski** 
w Chicago,  III.

Sekr.  B Michalski,
732 Ashland ave.

Chór  31 Tow sp Bracia de Reszke 
w Nant i eoke,  Pa,

Sekr.  Fr.  Sosnowski,  Church 
and 1 lonore St.

Chór 45 Tow. śp „L ira  Pol ska '  
( ' l i ieago,  111,

Sekr .Miecz. W awrzyńska

781— 17th str.

f .  Wengierski,

Chór 32 Tow.  śpiewn B. Demb iń­
sk iego w P u l l m a n  III 

Sekr.  F.  Wi tkowski  
11332 ( ur t is  ave Roseland 111.

l liór 34 Tow. śp. !•>' derwka ( 1 opi­
na w Buffalo X.  i . 

Sekr.  Ig.  Nadolny,  S IM i l l s s t .

( ' hór 3S

C h ó r y  Z w i ą z k u  S  it*» s i k ó w  P< 
s k u  li w A m e n  r c .

o w- śp. Bracia Reszke 
Philadeplhi, Pa. 

Sekr.  W Jąkot*
42!) Arl ington St.

5 7 4  N. flslHand avenu6,
( t il isko  M i l w a u k e e  ave . ,)  

C I ? i I C A G O

K a n t o r  a s e k u r a c y j n y ,
p o ż y c z k o w y  i ' N o t a r y a l n y .

I L L .

O+i ór 1 Tow.  śpiewu Chopina v.‘ 
Chicago,  111.

Sekr.  B. Gomakowsk i  (571 
Milwaukee ara ,

Chór  5 Tow.  śpiew „Moniuszko” 
w Cnicago,  III.

Sekr .  .Jan P, Mielcarek 
7()7 W 18th str.

Chór 8 Tow.  śpiew., „Harmonia*- w 
Detroi t ,  Mich.

Sekr Br. Pieganowski  
321 Leland St.

( 'hór  15 Tow,  śp Ira. Ig.  J  P ąq f fe w  
Bkipgtt w ClucttgM i 11

Chór  3!) Tow.  W Żeleńskiego 
Chicago,  111.

Sekr.  I ud. .Inrosz
.170 A u g us ta  ś t .

Chór 10 Tow.  śp. „ L u t n ia ” i 
ca. X.  Y.

Sekr.  F. Z \akowsk i
18 Seneca str.

U t i -

\ s e k i ir u je  od ogn ia  v n a j l e p s z y c h  k o m  
p a n ia c h ,  wypożycza  i p r z y j m u j e  n a  w y  
p o ż y c z e n ie  n a  p ib rw s z y  m O r tg a g e  o yli  
n r  p i e r w s z ą  b y p o t e k ę .  W y s y ła  p ienią  
dzt- (to w s z y s tk i c h  k r a j ó w  v l j t r ro p ie  
^przednie i wy ranie karty o k rę to w e  do 
7. E u ro p y .  W yrabia  p c łn om oc ii ic tw r  c ylS 
plen ipoteurye  z k o w n l i r t i ą  l e g a l i z a c y ą  
do w s z y s tk i c h  k r a j ó w  w E u r o p i e .  Ściągu  
schedy  c zy l i  s p a d k i  > E u r o p y . W y r a b ia  
w s y s tk i e  p a p i e r y  l e g a ln e  i d o k u m e n t '  w  
- a k r e s  NOTA UY; A.l.N Y w c h o d z ą c e .  P o ­
s t a r a  s ię  o ( b a r t e r y  d la  T o w a rz y s tw .  
P r z y j m u j e  'a b s t ra k ty  do  e g z a m in a c y i .  
D o s ta rc z a  p a s z p o r ty  d l a  u d a j ą c y c h  sie  za  
g r a n ic ę .  M a  takZ c  f i l ię  A m erica n  E x -  
press Go.

( hór 41 Tow.  śp. . Kal ina’ 
falo, X  Y. 

Sekr.  Anna Lepper  
91 Mills St.

Buf

Chór  42 Tow.  śp. „Harmonia '  
Toledo,  Ohio, 

Sekr,  S J .  Nowak
^lH łb tuumiń Bf

Fn kalaloo
P o lsk ie j  Muzyki  

i śp ie w u .

P isz c ie :  

Wydawnictwo
M uzyczne .

ś B. J . Zqle\vskieqo,
^72+1 W, 17th St,  Chicago,  I>1]

♦ T l


